
Zrozumieć fraszki

Szlachetne zdrowie,
 nikt naprawdę nie wie, jak jesteś

ważne,
 dopóki cię nie straci.

 Dopiero wtedy człowiek
rozumie,

 że nie ma nic cenniejszego.
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Dlatego, zdrowie,
 jesteś największym
skarbem człowieka.

 Mój dom, choć ubogi,
oddaję tobie –

 zamieszkaj w nim i czuj
się jak u siebie.
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Zrozumieć fraszki

„Już po wieczerzy, pódźmy do
Hiszpana!” „Ba, wierę, pódźmy,
ale nie bez dzbana.” „Puszczaj,

doktorze, towarzyszu miły!”
Doktor nie puścił, ale drzwi

puściły. „Jedna nie wadzi, daj ci
Boże zdrowie!”
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 d
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Po kolacji jednak ktoś
wpada na pomysł:

 „Chodźmy do doktora!”
 „Okej – ale weźmy ze

sobą dzban wina.”
Pukają, proszą, a gdy
doktor nie otwiera,

 otwierają się… drzwi.
„Jedna lampka nie

zaszkodzi, na zdrowie!”
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Zrozumieć fraszki

Panie, to moja praca, a
zdarzenie Twoje; Raczyż

błogosławieństwo dać do
końca swoje!
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A Ty mię zdrowiem opatrz
i sumnieniem czystym,
Pożywieniem ućciwym,

luǳką życzliwością,
Obyczajmi znośnymi,
nieprzykrą starością.

A Ciebie proszę tylko o
zdrowie, czyste sumienie,

uczciwie zdobyte pieniądze
na  chleb,  życzliwych ludzi
wokół,  spokojnym życiem

 i starością, która nie będzie
ciężarem.


